Lędziny widziane moimi oczyma


Pozwól, że zabiorę cię w krótką podróż po pewniej niewielkiej mieścinie. Mieścinie z przeszłością i charakterem.

Czy widzisz ten urokliwy pagórek wyrastający nad miastem? Nie widzisz. Czujesz. Stoisz na nim.

Rzuć okiem na te malownicze krajobrazy. Niegdyś rozciągały się tu zielone łąki tętniące życiem – wszelka zwierzyna, najrozmaitsze rośliny – paleta barw fauny i flory. Spójrz, jak ten zając żwawo biega po zielonej trawie, jakby w ogóle niezmącony prozą życia, wyjęty z innego, beztroskiego świata.

Skup swoją uwagę na lewej, potem prawej stronie tego pejzażu. Po jednej – ogromny staw, gdzieniegdzie zarośnięty tatarakiem. To kolejna ostoja bytu tutejszych stworzeń. 

Jedno z nich zwano utopcem. Była to postać bardzo niebezpieczna, zamieszkująca wszelakie wody ziem śląskich. Siała ona popłoch wśród tamtejszych ludów; bali się nawet przejść obok, co dopiero spojrzeć, dotknąć, walczyć z nią. Brak oporu sprawiał, że utopiec był bezkarny, porywał dzieci i zaciągał je w błękitną toń głębokiej wody.

Spójrz, to chyba jeden z topielców… Lub może lepiej nie patrz, bo jest on jak bazyliszek – jednorazowo zwrócona na niego uwaga może być zgubna.

A więc… Po drugiej stronie szeroki bór, sprawiający wrażenie dziewiczego, nieodkrytego, jakby obcego człowiekowi.

Jeśli przyjrzysz się jeszcze dokładniej, ujrzysz dwie wieże kościoła. Gdyby nie one, mogłoby się wydawać, iż wszystko to odbywa się bez ingerencji człowieka. Nic bardziej mylnego. Tam w oddali rozciąga się kolejne miasteczko, gdzie problemy mieszkańców co dnia znajdują swój początek i rozwiązanie. Może chciałbyś się tam wybrać innym razem?

A może lubujesz się w górskich obszarach? Tam, w oddali istnieje pasmo przepięknych gór, które swym urokiem przywoływały niejednego poszukiwacza przygód.

Czy to wszystko cię zauroczyło? Jeśli tak, to mam dla ciebie bardzo dobre wieści – wszystko, co zobaczyliśmy było tylko widokiem z południa górki.

Odwracając się w przeciwległą stronę ucieszysz swe oczy widokiem nieprzebranych, falujących niczym ogromny ocean lasów, jakże żywotnych o tej porze roku. Tu, po długiej i sromotnej zimie wszystko budzi się do życia – malutkie wiewiórki wystawiają swe noski zza dziupli, by na nowo rozpocząć wszystko – od znajdowania pożywienia, aż po możliwe znalezienie partnera, założenie rodziny. I nawet najwięksi jak dziki czy jelenie, odradzają się na nowo, by po tym roku znów zaczerpnąć życia.

Za tą niezwykłą oazą rozpościera się niesamowite miasto, które stało się śląską stolicą przemysłu. Liczne kopalnie, huty napędzały tamtejszą gospodarkę i czynią to do dziś. Gdyby nie ten wyszczerbiony płat horyzontu trudno byłoby domyśleć się o istnieniu tamtejszej pracującej ludności.

Spoglądając na prawo, w kierunku wschodnim, u podnóża pagórka znajdziesz niewielki lasek, a za nim maleńką, tajemniczą wioskę. Ongiś należała ona do księcia tych ziem, dzięki czemu było to świetnie wypielęgnowane miejsce, warte odwiedzenia.

Za nim znajdowała się jeszcze jedna wieś, skąd dwie drogi prowadziły do miast naprawdę wielkich. Pierwsze z nich delikatnie zarysowywało się w oddali – umiejscowione na wysokiej górze robiło niesamowite wrażenie na tutejszej, dość ubogiej ludności. Jednak nadal było ono mniejsze od tego wywieranego przez drugie z miejscowości – ogromnej, rozbudowanej. Dokładnie takiej, jaką powinna być stolica.

Czy zauważyłeś te klika osób zmierzających właśnie w tym kierunku? To kolejni, którzy zmierzają do tego miasta o chlebie i wodzie by choć musnąć królewskiej sadyby.

Odwróć się ponownie. Czy wyobrażasz sobie, że w tych zielonych, nieprzebranych kępach kryją się kolejne trzy miasta? Każde z nich posiada swą osobną placówkę napędzającą gospodarkę – pierwsze ma browar, jeden z najlepszych w Polsce. Drugie mogło poszczycić się niesamowicie wielkimi targami, na których mogłeś zakupić towar „wszelakiej maści”. Trzecie znów było miastem-salonem – wiele osób należących do szlachty chętnie zjeżdżało się w tamte rejony.

Lecz teraz skupmy się na samej górce, na której się znajdujemy. Tą śliczną okolicę zwą Górką Klemensową. trudno zaprzeczyć, iż ma ona wyjątkową urodę, czyż nie? Jej urokowi uległo wielu znanych ludzi. Podobno polski król Jan Kazimierz, uciekając przed Szwedami na Śląsk zatrzymał się wybudowanej rzekomo przez olbrzymy kaplicy, by odbyć modlitwę w intencji losu swojego kraju. Znów podczas I wojny światowej zawitał tu wraz ze swoją żoną Wiktorią cesarz Niemiec, Wilhelm II. Czy jesteś w stanie wyobrazić sobie, jakimi ważnymi postaciami byli ci ludzie w swojej epoce?

Czy wspomniałem, gdzie zabieram cię na wycieczkę? Jeszcze nie? W takim razie chcę Cię przeprosić i natychmiastowo nadrobić zaległości… Właśnie wybieramy się do Lędzin.

Ta wieś założona około IX wieku przechodziła z rąk do rąk – władzę nad nią mieli zarówno książęta, jak i rycerze czy klasztory. Lecz nie to jest najważniejsze w tym, co mam ci do przekazania. Może lepiej zejdźmy z tej góry, wprost do tamtej wioski.

Zwróć uwagę na tę zapłakaną dziewczynę siedzącą na ławce. Miodowe włosy, czarne jak noc oczy, a twarz jej urocza przyozdobiona delikatnymi niczym poranna rosa łzami. Gdybyś mógł przysłuchać się jej myślom, usłyszałbyś cichy krzyk rozpaczy. A może tęsknoty?

Może opowiem ci dlaczego?

Ta dziewczyna imieniem Zocha naprawdę ma wielkie powody do płaczu. Jej rodzice, nie najbogatsza chłopska para, nigdy nie byli dla niej specjalnie pobłażliwi czy delikatni. Wręcz przeciwnie – często uciekali się do przemocy pod wszelaką postacią. Za każdym razem tępili każdy jej pomysł i przejaw buntu.

Tym razem postanowili, że ich córka jest wystarczająco dorosła, by… No cóż, na pewno nie by decydować sama o swoim życiu. Rodzina zadecydowała o zamążpójściu córki. Na przyszłego męża dziewczyny upatrzono Jana, mężczyznę w sile wieku. Jakiż to kontrast istnieje pomiędzy przyszłymi małżonkami – on mający czterdzieści pięć lat „za pasem”, ona licząca sobie niewiele ponad szesnaście wiosen!

Zocha nigdy nie była przyziemną osobą – mimo, iż wiele młodych kobiet w jej wieku było już po ślubie, ona wierzyła, że znajdzie miłość i nie będzie skazana na wolę rodziców. Niestety, los chciał inaczej. To właśnie on pchnął ją w stronę posunięć wręcz dramatycznych.

Pewnie zastanawiasz się jakich? Nie będę cię trzymać w niepewności. Bowiem dziewczyna planuje ucieczkę z rodzinnego domu. Można by pomyśleć: „cóż za szaleństwo!”, lecz czy dla bardzo emocjonalnej dziewczyny z marzeniami może być coś gorszego od zniszczenia wszystkiego, w czym pokładała nadzieje?

Jest już wieczór. Cała wieś układa się do snu, ale nie Zocha. Nadszedł czas pożegnania. Pożegnania z wszystkim, co dotychczas znała – domem, rodziną. Czuła, że będzie tęskniła nawet za tymi kilkoma zwierzętami z obory – za trzema końmi, pięcioma  świniami czy niezliczoną rzeszą kur, za którymi ganiała jako dziecko.

Na jej twarzy pojawia się cień wątpliwości. Czy rzeczywiście powinna? Nie potrafi nawet wyobrazić sobie zawodu i złości swoich rodziców, a co dopiero doprowadzić do tego wszystkiego…

Myśli przelatywały przez jej głowę niczym kule na wylocie w karabinie maszynowym. Może i w tamtych czasach nie istniała taka broń, lecz chcę ci uzmysłowić natłok tych wszystkich czarnych scenariuszy kłębiących się i rozbijających czaszkę od środka, niszczących każdy inny obraz.

Kilka łez skapnęło na jej szarą sukienkę. Była przybrudzona, lecz jak plamy mają się do przywiązania?

Pora ruszać. Powolnym ruchem zbliżyła się do okna. Chata którą zamieszkiwała posiadała tylko parter, co często wykorzystywała będąc dzieckiem - nawet otrzymując karę w postaci rygorystycznego zakazu wychodzenia poza jej izbę mogła się wydostać. Postanowiła zrobić to ponownie, już po raz ostatni.

Jeden sus i już była po drugiej stronie, pod względem fizycznym, jak                             i metaforycznym. Przeszła do nowego życia, życia własną rękę, własną odpowiedzialność.

Z tobołkiem w dłoni, niepewnym krokiem ruszyła w kierunku będącym niemalże zbawczym, prowadzącym do przystanku Własne Życie.

~

Godzina pierwsza w nocy, znów na górze Klimont. Drewniany kościółek, w nim skromna „chłopianka” pogrążona w modlitwie. Jej blada twarzyczka oświetlona jedynie jedną świecą. Klęczy przy ołtarzu, dość bogato zdobionym jak na owe czasy, a na jej ustach jedna tylko modlitwa

- Pod Twoją obronę, uciekamy się Święta Boża Rodzicielko…

Kolejne łzy spłynęły po jej policzkach. Nie wiedziała co robić. Jak przeżyje?

Lecz miała nadzieję wręcz wypisaną na twarzy… Mogła udać się do książęcej wsi zwanej Górki i liczyć, że przygarnie ją jakiś rolnik o złotym sercu, że wreszcie będzie traktowana choćby z minimalnym szacunkiem, nawet za cenę ogromu pracy… Lub zdać się na miłość.

~

Jest już wczesny poranek. Chłopi wychodzą ze swoich chat by rutynowo rozpocząć swą pracę – wiosną zaczyna się sezon orki.

Wśród tych wszystkich rolników znalazła się niepozorna dziewczyna w szarej sukni posiadająca niebanalną urodę.

Z podpuchniętymi od płaczu oczami przechadza się po wiosce. Brak odwagi, by zapukać do jakiejkolwiek chaty.

Jedna godzina, dwie… Czas przelatywał jej przez palce.

Jedyne co jej pozostało, to usadowić się pod jabłonką na pobliskiej łące. I tylko zasnąć…

~

- Hej dziewczyno, hej!

Powieki Zochy otworzyły się z wolna.

- Dziewczyno, co ty tu robisz? Co robisz na mojej łące?

Uciekinierka, wciąż nieprzytomna, powoli dochodzi do siebie, wielkim hukiem spada myślami do teraźniejszości.

- Ja prz-przepraszam, nie chciałam…

- Nic się nie stało dziewczyno, ale skąd ty się tu na miłość boską wzięłaś?

Wszystkie dręczące zamysły nagle opuściły jej głowę.

- Ja…

- Chyba nie jesteś stąd? Co cię tu przywiodło?

- Ja… Ja sama nie wiem.

Kolejne łzy pociekły z jej czarnych oczu niczym wodospad. Zaczęła do niej dochodzić wielkość popełnionego błędu, błędu niemieszczącego się w żadnym rozsądnym marginesie.

- Hej, hej, tylko nie płacz dziewczyno.

Słowa mężczyzny pochylającego się nad Zochą na niewiele się zdały, ona szlochała i szlochała coraz głośniej.

Na jej twarzy wymalowała się ogromna żałość. Utknęła w martwym punkcie – tutaj jej plan kończył się. Miała wybór – tułać się i liczyć na troskę innych ludzi, lub powrócić do rodzinnej wsi, do swojej chaty, do rodziców, a w konsekwencji do swojego niedoszłego małżonka… Ale czy możesz wyobrazić sobie tą złość, tę gorycz jej wychowawców? Czy oni zechcieliby przyjąć ją powrotem?

Bowiem rodzice Zochy byli ludźmi ortodoksyjnymi. Ich staromodne poglądy nakazywały im trzymać córkę krótko – dziecko od początku do końca miało być posłuszne. Ale jeśli tak nie będzie, jeśli zerwie się z uwięzi, to czy będzie w stanie wrócić?

- Dziewczyno, chodź, ale nie płacz już, chodź.

Średniego wzrostu mężczyzna, o krótkich włosach i gęstej brodzie, odziany w robocze łachmany pociągnął Zochę za ramię. Ona, już bez sił by choć zaprotestować.

~

- Więc, co cię tu sprowadza dziewczyno?

Wbite w ziemię spojrzenie młodej kobiety jednoznacznie sugerowało, iż na próżno doczekiwać się odpowiedzi.

- Odezwij się dziewczyno.

Cisza.

- Odezwij się.

Wzięła głęboki oddech. Rolnik przypatrywał się jej dokładnie, a z jej ust delikatnym głosem zaczęły płynąć słowa opowiadające całą historię jej życia: od wątłego dzieciństwa pod twardą ręką rodziców aż po obecną chwilę.

- Wiele dziewczyn w twoim wieku to już mężatki – przerwał jej farmer.

- Ale ja nie chcę być kolejną kobietą unieszczęśliwioną przez własną rodzinę!

- Zostań.

- Co?

- Zostań tutaj.

- Nie mogę.

Nagle dziewoja zdrętwiała. W ułamku sekundy doszło do niej, iż pogrzebała szansę na godne życie.

~

Późna noc. Bezkresne łąki i kraina jezior. Dziewczyna w świeżej, oliwkowej sukni, niezbyt wyszukanej, typowej dla „chłopianek”.

Zocha, już bez łez, za to z jedną, w pełni podjętą decyzją.

Kilka dni nieobecności z pewnością nie umknęły niczyjej uwadze w domu. Wręcz sprawiły, iż stała się obca swojej własnej rodzinie. Lecz teraz, jak syn marnotrawny powróci do ojca błagać o wybaczenie.

Lecz to dopiero później. Teraz, zanim wyruszy, kilka ostatnich chwil, ostatnich myśli. Najprawdopodobniej nie ma nic do stracenia.

Czy czujesz tą melancholię?

Dziewczyna z wolna rusza w kierunku własnego domostwa. Trochę wędrówki przez łąki, jeziora i bagna, by stanąć oko w oko z oprawcą w postaci ofiary. 

Nieustanna, niepokojąca cisza, tylko szelest jej własnych kroków.

Wtem nagle mocne szarpnięcie z tyłu, zakneblowane usta, gorączkowe myśli. Zocha zaczęła rwać się z całych sił, lecz silne ramiona nie pozwalały jej na wydostanie się.

Chłodna woda okalająca jej kostki sprawiła, że dziewczyna już znała swój wyrok.

Jeszcze jedno szarpnięcie, jeden oddech, jedna myśli, jedna łza, jedna nadzieja.

Woda coraz bliżej i bliżej, już po szyję…

Dwie sylwetki zniknęły pod taflą jeziora.

Dziewczyna widziała już tylko blask pełni księżyca, szła na dno. Przed oczami miała Boga, zabierającego ją do lepszego miejsca.

~

O Zośce nikt już nigdy nie usłyszał. Była przez całe życie ofiarą i jako ofiara umarła, zmieniając jedynie oprawcę. Jej niedoszły małżonek także zmarł niewiele później, zaś rodzice na próżno poszukiwali córki.

Jeżeli zawitasz do tej niewielkiej mieściny, usłyszysz setki podań historycznych i jeszcze więcej niesamowitych opowieści jakby wyjętych z innego świata.
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